
z w a r t y

Przyjaciel Ludu.
R o k  c

H y d r o m  a c h i  a.

Hvdromachia ,
c z y l i

bi twa w o d ą  i na w o d z ie .
P o e m a t  h e r o ic zn y .

? j ' m iejscu ,  k tórcyo nazw isku  n ic  p o w ie m  
jy ic  to a lbow iem  do rzeczy nie  p r z y d a .

Zebrało sio lata przeszłego nie liczne, Jecz 
w esołe towarzystwo, które po różnych zabawach, 
sprzyjającą pogodą zachęcone, postanowiło spra­
w ić sobie igraszkę wystawieniem  bitwy morskiej, 
w  której zamiast dział ognistych, użyto pomp i sika­
w ek. W iernie ją w ystaw ia następujący, lubo nie 
zupełnie poprawny w'iersz. Laskaw'y czytelnik  
łatw o mu przebaczy i uchybienie rytmu i w yrazy  
cokolwiek pospolite, skoro się dowie,^ iż autorem 
jego jest chłopczyna, wykształcony nie w  liceach 
i akademiach, łecz w podłej wiejskiej szkółce, *) 
w której w ięcej podobno wzorów poezyi nie

*) T e n  t y l k o  w z g l ą d  s k ło n i !  r e d a k c j ą  do  u m i e ­
s z c z e n i a  n i u i e j s z c g o  a r t y k u ł u .

czytał, prócz owej sław nej pieśni, którą dzieci 
w  szkółkach straszyć się zw yk ło :

Rószczką Duch św ięty i t. d.

G d z ie  w o d a  w y s p ę  w k o ło  o b l e w a ,
A n a  n i e j  r o s n ą  l a k  p r z e ś l i c z n e  d r z e w a ,  
N a p r z e c i w  s o b ie  d w a  o k r ę l y  s i a ł y ,
A  na  o k r ę t a c h  d z i e ln e  a d m i r a ł y :
J e d e n  p a n  O l g i e r d ,  p a n  W i e ń c z y s ł a w  d r u g i ,  
P r z y  n i c h  zas' l i c z n e  m a j t k i  do  u s ł u g i ;
N a s z y m  s t e r n i k i e m  b y ł  p a n  S z a m o c k i ,
J a  d o  s i k a n i a  F r a n u s  P i e c h o c k i .
N a  d r u g i m  s t a t k u  s t e r o w a ł  M ic h a ł e k ,
Z  w z r o s t u  b y ł  b z d u r a ,  a  z  p r z e z w i s k a  S z a l e k ,  
Z a m i a s t  s t e r  s w ó j  t r z y m a ć  w  r ę k a c h ,
C iąg le  b a j a ł  j a k  n a  m ę k a c h ,
L e d w o  s t a t k u  n ie  o b a l i ł ,
A a d m i r a ł  w  ł e b  go  z w a l i ł .
Z  na sz e j  zas' s t r o n y  b y ł  w i e l k i  p o r z ą d e k ,
A  z w ła s z cz a  p a n a  s t e r n i k a  r o z s ą d e k ,
Bo c h o c i a ż  M ic h a ł e k  p o c i ł  s ię  i  s a p a ł ,
Nasz  p a n  d o w ó d z c a  c a ł y  w i a t r  m u  z ł a p a ł .
J  .111 w ię c  p r a c o w a ł  i n i g d y  n i e  u s t a ł ,
P o  o c z a c h ,  g ę b ie  i p o  u s z a c h  c h l u s l a ł .
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R ozgn iew ał *Ję pan O lgier  
I  ryknął jak  arabski o g ier;
I  straszn y m  zaraz  u d e rz y ł yr n as szturm em  : 
T u ta j d op iero  b ilis'm y się  h u rm e m ,
K azden  m ężn ie , k azd en  śm ie le ,
A p an  W ień czy sław  n a  cze le .
S tra sz liw a  b itw a , z obu  s tro n  zaw a rza ła ,
Z obu  s tro n  w o d a , j a k  z c eb ró w  się la ła ,
G ra ły  s ik a w k i z b lisk a  i z d a lek a ,
S tru m ie ń  n a  s tru m ie ń , cz łow iek  n a  cz ło w iek a . 
W tem  b ra k ło  w o d y , a w ięc  w szyscy  ru szen i, 
T en  b ie rz e  czap k ą , a te n  k ap e lu szem ,
B ijem  s ię , le je m , i  żw aw o i w śc iek le ,
H a ła s , k rz y k , w rzaw a , ja k b y  w  ja k ie m  p ie k le . 
G dy w tem  p a n  O lg ie rd  n ak ie ro w a ł żagle 
I  na  n ieszczęśc ie  w ia tr  n as z a b ra ł n ag le .
Ale b ieg le jsz y  s te rn ik  p a n  S zam o ck i,
D a le j ! zaw o ła  O rd ęg o  ! P ie c h o c k i!
P ry sk a jc ie  p ro s to  w  ad m ira ła  oczy,
A by n ie w id z ia ł, j a k  m ój o k rę t zboczy .
I  gdy ta k  m ó w ił, ju z  s te r  sw ój sk ie ro w a ł,
W ia tr  m u  o d e b ra ł, a  nas w y ra to w a ł.
P o z n a ł to  O lg ie rd , a le  ju ż  za p ó ź n o ;
B ośm y ju ż  w tenczas s ta n ę li tak  g ro źn o ,
Ze ch o ćb y  się  n a w e t i d ja b e ł u sa d z ił,
Ju ż b y  nam  n ie  b y ł w  te j b itw ie  p o ra d z ił . 
B yłaby  je s z c z e  trw a ła  ta  gon itw a 
I  je s z c z e  je d n a  sto czy ła  się  b itw a ,
B yłby  się  k a z d e n  p o rz ą d n ie  w y ch ło sta ł,
I  Szalek  je sz c z e  n ie raz  tu zy  d o sta ł,
Bo je sz c z e  dużo  by ło  w  ow ej p o rze  
I ogn ia  w  se rca ch , i w ody  w  je z io rz e  ;
K iedy  ta k  k o n te n t ,  ja k b y  po  o h ied z ie ,
M iędzy  dw ie  ilo ty  nasz p an  sędzia  je d z ie ,
A w id ząc , żeśm y zm o k li ja k o  sz czu ry ,
P rz e c ie  się  je s z c z e  b ie rzem  n a  p a z u ry  :
W id z ą c , że k ażd y  znow u  się  nap u sza ,
A z b ity  S za lek  led w ie  że się  ru sza ,
K aże z ap rzes tać  ta k  straszn eg o  b o ju ,
I  ręce  p o d ać  sob ie  do p o k o ju .
W szyscy  sp e łn ia m y  te n  ro zk az  w sp an ia ły ,
Bo to a d m ira ł je s t  n ad  ad m ira ły  !
A w ięc  się godzą  obaj se rcem  sz czerem , 
D z ie ln y  W ień czy s ław  z odw ażnym  O lg ic rem  , 
W szyscy  za n im i godzą się  też  w ieczn ie  
I j a  tez z S za lk iem  s'ciskam  się  se rd ec zn ie .
P o  tak ie j zgodzie  do p o r tu  p ły n iem y ,
M yśląc , że pew no  coś do b reg o  z je m y ;
Bo w ten cza s  n a w e t, gdy  się żw aw o b ilo  , 
Z w aża łem , j a k  się  z kom ina k u rzy ło .
P ły n ie  in do b rzeg u , gd z ie  m iędzy  d rzew am i, 
S k rz ę tn a  g osposia  m iga się p rz e d  n am i,
A p an  oboźny  j a k  na  b eczce  ś le d z i ,
N a w ie lk ie j k ło d z ie  w  o k u la rach  s ie d z i:  
W yśliśm y  z ło d z i, na b rz e g  się w y w lek li,
P an ó w  i sieb ie  czym  p rę d z e j o b le k li ;
A gdym  j a  sza ty  ro zw iesz a ł i sk ła d a ł,
S zalek  choć zm okły  u m a tk i z a ja d a ł.
W tem  zaszło s ło ń c e , p rz y sz e d ł w ieczó r b u ry , 
G w iazdy  ja k  oczka p a trz a ły  się z g ó ry ,
Bo w szęd z ie  m ia ły  p ięk n e  w id o w isk a ,
W szęd z ie  po  w ysp ie  b ły szcza ły  ogn isk a ,
T a k , iz  j a  w ten czas m ów iłem  do s ie b ie :
O g ień , ja k  w  p ie k le !  lecz  ro skosz  j a k  w  n ie b ie . 
M nóstw o tam  p ta szk ó w  śp iew ało  z ra d o śc i, 
W szy stk ie  p rz e z  w d z ięczn o ść  sęd z i jeg o m o śc i t 
I  d rzew a n aw e t k łan iać  się  zd aw a ły ,
W  m ia rę , ja k  n iem i w ia try  p o w iew ały .
D ano  nakoniec  d la  w szystk ich  w iecze rzę ,
G dzie za jad a łem  i  sm aczn ie  i s z c z e rz e ;
A Szalek  w ciąż z okna się  w p a try w a ł,
W ciąż  się n iecn o ta  p a trząc  o b lizy w ał.
T ak i by ł kon iec tć j w ie lk ie j b a ta li ,
Po  k tó re j w szyscy p o rząd n ie  ch rap a li.
T ak i b y ł kon iec  w odnego zam ach u ,
K id ry  n a p ę d z ił w szystk im  rybom  s trach u .

Tak się skończyła  ta w odna gón itw a,
T en bój za c ię ty ,, ta okropna bitwa!

F r a n c . P ie c h ..k i .

Zbaw ienie dwóch duchów.
(Gadka w ielk o-polsk a , z m anuskryptu i 

S tr a c h y  w ie lk o -p o lsk ie .)

W  pew nej w ioszczyn ie w ielk o-polsk iej po­
kutow ało . L edw o noc zapadła, w idyw ano na 
cm entarzu,' który d rew n ian y , mchem porosły , 
o ta cza ł'k o śc ió łek , osobę w  bieli k lęczą c ą .. N ikt 
nie śm iał do niej' się  zb liży ć : pielgrzym  o tej 
porze m ijał z daleka cm entarz; a kto go prze­
biegać m usiał, z odwróconą tw arzą i trw ogą  
w  sercu przechodził jak  najspieszniej. Daremnie 
daw ano na m sze: gorące m odły pasterza gminy  
nie zd o ła ły  ubłagać odpuszczenia w in pokutują­
cemu, który zaw sze  w  oznaczonej godzinie na 
swroim pojaw ia ł się grobie. Z d arzyło  się razu 
pew nego, ze  się  w  karczm ie kiermasz od byw ał. 
R ozochocone gorzałką ch łopk i, w ese liły  się w noc 
późną, aż' część znaczniejsza znużona ciągłem i 
tany, a niejeden może i nadużyciem trunku, do 
domów się ro zesz ła ; zostało tylko kilkunastu  
m łodych parobków , dobrze podchm ielonych w ódką. 
, , W iesz  co, R u b a ,“  o zw a ł się Jędrek, , , w szak  
ty  .to zaw sze  w ielk iego  zucha udajesz; jeś liś  taki 
śm iałek , przynieś nam tego ducha, co tam zaw sze  
k lęczy przy k o śc ie le ! “  „ „ H a , ha , h a ,“ “  od­
rzek ł na to Ignacy, siedzący na ła w ie  przy po­
tężnym  półkw aterku gorza ły , „„ ch o ćb y ś mu złote  
góry ob iecyw ał, pew noby naw et pod cmentarz 
nie z a la z ł .‘£“  „O n mi też do tego stw orzony,"  
pomruknął inny. P ow staw ała  coraz ży w sza  
w rzaw a, kiedy K uba oburzony przycinkam i i 
pośm iew iskam i, „ „ n o , ""  krzyk n ie, „ „b o  ja  tu 
z siebie drw inko wad nie p o zw o lę ; —  co uii dacie, 
a za kw adrans ujrzycie n ieboszczyka na tym oto 
s to le !" "  „C ztery garnce w ó d k i,“  oz w a li się  
jednogłośn ie. „ „ D o b rze , przystaję; ale biada 
temu, co z karczm y uciecze, kiedy ja p o w ró cę!" "  
i w cisnąw szy baranią czapkę na uszy, od szed ł, 
a parobczaki, śm iejąc się, potakiw ali sob ie: „ d y ć  
go tu jeno patrzeć za ch w ilk ę . H a, kiedy już 
xiądz proboszcz, osoba przecież pośw ięcoua, a nie 
śm ie z duchem się spotkać, cóż dopiero z nas 
k tó r y ! O j, żeby mu też tam dobrego strachu 
n a g n a lo ! będzie mędrszym nadal sobaka. Panie 
Piętrzę, ieszcze po lam pie tutaj ; tylko tej naszej, 
co to tak g ła szcze  po sercu, jak b y  w eń  zarze­
w ia nasypał.

N ic  m a szc i to , j a k  d zie ń  g o d n y ,
K ie rm a szo w y , k ie rm a szo w y  ;
P ije  w ó d k ę  człek  sw o b o d n y ,
P rzez noc ca łą  z d n ia  p o ło w y .

N ie  troszczą  go  d ziec i, zo n a .
N ie  zn a  ich  p a ro h e za k  m ło d y ;
J e ś l i  w estch n ie  w p o śró d  g ro n a ,
T o , b y  k la s n ą ł  w  tw a rz  j a g o d y  I •  •

Oli, cóż nam tain zaw sze  jedne będziesz dudlił, 
M aćku. —  Jedna, jedna, ale dobra! —  N u, M a-
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eioaiu, t j  coś już się k iw a s z ; opowiedz nam jeszcze 
co, boć przecie nie podobno spać, k ie d j  tu duch 
n a  przyjść. —  Oj ma, ma, zobaczycie wy tu d u ­
cha, ale w  baraniej babie, bladego jak  śnieg: 
będęć się też śmiat serdecznie ha, ha, ha!  S ły ­
szysz go, jak  już drapie do d r z w i ! oślepła psia- 
wiara, nie widzi nawet, gdzie rygiel od karczmy.

Tu  się drzwi z zgrzytem na w pół rozw ar ły :  
„najsłodszy J e z u ! ‘* zawołał z trwogi stary szyn- 
karz , a parobczaki oniemieli; w kąt się tłoczą 
na w pół martwi, bo przed nimi martwieć w  śnie­
żystej szacie, wybladłej twarzy, z rękoma na 
krzyż złożoneiui, s tanął  poważnie na stole, na 
którym go odważuy przewodnik usadził , i wzro­
kiem wstrząsającym najtwardsze serca potoczył 
około siebie. I  po długiej chwili milczenia, obró­
cił  się do mężnego K uby ,  i wskazując oschłą 
dłonią na drzw i,  grobowym odzywa się głosem: 
„zk ad eś  mnie przyniósł, tam mnie odniesiesz.*4 
Zadrżeli wszyscy, zadrzał i K u b a :  nogi mu drę­
twieją, serce mróz dreszczu ścina; chciałby się 
zrzucić z tak srogiego rozkazu, ale duch tak 
silnie nań spogląda, że nawet ust otworzyć nie 
śmie. Bierze więc drzącemi dłońmi srogiego to­
warzysza, w k łada  na ramiona i obaj znikają. 
Śmiertelna cisza rozlała się po całej izbie, i mło­
dzi krzykacze milczą, jakby im żelazem zaku ł 
u s ta ; nie jeden duszą skruszoną ciche wznosi 
modły do Boga ; aż nareszcie przerw ał milczenie 
M aciek ; ale już  nie rozkazującym, lecz słabym 
głosem: „ O j  wiecie, prędzej wierzyłbym był,
że ziemia podeinuą pęknie, a j a  weń zapadnę, 
ja k  że ujrzę taki cud! Drwiliśmy z Kuby, ale 
to jednak  człowiek, nad którym boska czuwa 
Opatrzność. Zgrzeszyliśmy, uderzma się w piersi 
i zmówmy trzy zdrowaś i jedno wierzę za tę 
duszę, którąśmy tak znieważyli.“  I wszyscy 
uklękli i przy nidtawym blasku dogorywającej 
świeczki i dotlewającego się ognia na kominie, 
szeptali pacierze. Tymczasem K uba wśród czar­
nej nocy drżącym pospieszał krokiem na cmen­
tarz. Skrzypiącą otworzył furtkę i przystąpiwszy 
do grobowca, na którym nieboszczyk z w y k ł  był 
chwile swojej pokuty odbywać, chciał go znów 
na nim zlozyć. „N ie  tutaj teraz inoje miejsce,“  
ozw ał się znowu grobowym głosem; „przed oł­
tarz do kościoła mnie zanieś; zanieś, bo biada j  
taniu, co naszych nie spełnia rozkazów !“  W  obłą- j 
kaniu prawie zbliżył się Kuba z swym towarzy­
szem do w rolni świątyni, gdy się ta z hukiem 
sama rozwarła, przerażając okropnem echem c i­
chą modłów zaclironę; pęk ły  takoż i drugie 
drzwi kruchty; i jakaś jasność uderzyła oczy 
K uby. Przecież w tej chwili nadzwyczajnym 
dziwem  trwoga znikła  z jego duszy, a duch 
rzeki z łagodnością: „C zy  widzisz tę białą oso­
bę, co tam klęczy przed wielkim ołtarzem ‘i  Jest 
to mój kumotr, z którym zwaśniwszy się za ży ­
cia, pomarliśmy obaj w zagniewaniu. Już pięć­
dziesiąty rok lulaj pokutujem, a prędzej zbaw in- I 
uymi być nie możemy, dopóki nas kto na lej |

ziemi, s  którejśmy w gniewie odeszli, znów nie 
połączy. W  twojej dziś mocy zbawić lub zgu­
bić nas na  w ieki!  Chcesz naszego szczęścia, to 
przystąp wraz zemną do ołtarza i połącz nasze 
dłonie.“  Zdumiał się Kuba na tę prośbę gro­
źnego wpćzódy ducha; lecz jakąś  dziwną uczu- 
wszy odwagę w sercu, nie długo się wahając, 
zbliżył się do osoby przed ołtarzem Pana Zastępów 
klęczącej. Duch klęczał,  nie rzuciwszy ni jednego 
nań spojrzenia, aż Kuba się o z w a ł : „ „ B ó g  waszej 
zgody pragnie widocznie, bo się ulitował nad 
grzesznymi, podajcie więc sobie braterskie d ło -  
nie.*“ ‘ A duch wesoło nań spojrzawszy, wycią­
gnął białą jak  śnieg prawicę. K uba j ą  silnie 
pochwycił i z łączy ł z ręką swojego towarzysza. 
W tem  wzrok jego jakimś nadziemskim oblany 
blaskiem napróżno usiłował rozpoznać twarze 
istót, które w ybaw ia ł.  W idzia ł  tylko jakby  przez 
mgłę dwie osoby uroczej postaci; wkrótce zn ik ły ;  
głos tylko dźwięczny obił się o jego uszy : „p ra w y  
człowieku, idź do twojej powdnności, nie bądź 
za wielkim śmiałkiem, a nie wątpiej o wdzię­
czności tych, którycheś z paszczy piekła wyswo- 
bodził.“  U padł Kuba na kolana, długo się modlił 
gorąco do nieba, poczem wrócił otwartemi jeszcze 
wroty z kościoła do swoich towarzyszów'. Zadrżeli 
wszyscy, gdy wstąpił do karczm y; ale go nikt 
dalej nie badał. On też w myślach pogrążony, 
dumał niejaki czas na ła w ie ;  a gdy już ludzkie 
gwary po wsi powrót dnia oznaczyły, pożegna­
wszy towarzyszów uprzejmie, odszedł. Widziano 
go w tym samym dniu jeszcze na mszy, której k lę ­
cząc słuchał z wrytemi w ołtarz oczyma. I  wieść 
cudu wkrótce rozeszła się po całej okolicy. Kuba 
był odtąd w wielkim u gininy szacunku, który, 
przez cnotliwe nader życie, tein mocniej sobie 
zatwierdził. A. B,

F ac simile.

W  27. N rze r. b. P rzy jaciela  L udu  by ły  umie­
szczone fac-simile królów' po lsk ich : Z ygm unta III.,  
Jan a  K azim ierza, Jana Sobieskiego, jako cho­
rążego kor. A ugusta III .  Sasa, i S tan isław a 
A ugusta. Do uzupełnienia podpisów w szystkich 
królów' polskich, od Zygm unta III ,  zacząw szy, 
b rak ło  W ład y sław a  IV ., M ichała i  A ugusta II. 
Te w ięc przeselam  redakcyi, dołączając do nich 
podpis Stefana Batorego i Ja n a  Sobieskiego, ja k o  
kró la. W szystk ie w yjęte  z dokum entów  k ap i­
tu ły  poznańskiej. B.

1. P odpis S te fa n a  B a torego .
2. Podpis łP ła d y s ta w a  IP".
3. P odpis króla M ichała .

4. P odpis  Jana I I I .  Sob.\cshieitjsiy.
5 Podpis A u g u sta  I M . . ,  Sasa..
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L ist  Jmć. pana Karasia, cześnika litew­
skiego, do Jmć. pana Jakubowskiego, pół— 

kownika, o zgonie Stan. Poniatowskiego, 
dnia 23. 7bris z R y k ó w  1762.

JO. JPan Stanisław z Witeliuszów' Ponia­
towski, kasztelan krakowski, zszedł z tego świata 
w Rykach, dnia dwudziestego trzeciego Września, 
i dokonał wieku w roku ośmdziesiąt piątym. 
Ten pan jeszcze z młodych lat napełnił swą 
sławią Europę, i ozdobił wypis dziejów w róż­

nych językach. Jakiej odwagi i dzielności ten 
pan był, świadkiem były postrzały, które w róż­
nych bitwach i potyczkach odniósł. Jego męztwo, 
z mądrością złączone, tak wielce sobie szacował 
ów' wielki bohatyr król szwedzki, Karól XII., 
iż go uczyniwszy w swem wojsku jenerałem, 
do największych i najtrudniejszych rzeczy zaży­
w ał; on z nieszczęśliwej bitwy pod Pułtawą już 
utrącającego życie króla wydobył, i z wszelkiego 
niebezpieczeństwa aż do Benderu zaprowadził. 
Po wielu fortuny obrotach znalazł ten pan taką 
łaskę i zaletę u Augusta II., iż był od niego
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S ta n .  P o n i a t o w s k i ,  w o je w .
o j c i e c  k r ó l a  S t a n .

uczyniony naprzód podskarbim  w ielk im  litew skim , 
jenerałem  gw ardy i k ró lew skiej w  Polsce,^ potem 
najw yższym  w ojsk  koronnych wodzem i w oje­
w oda m azowieckim . Niem niej jego cnota zna­
la z ła  szacunek i u  A ugusta III ., w  nadgrodę, 
k tó re j w z ią ł od niego najw yższe w  senacie św iec­
kim  krzesło , to jest kaszte lan ią  k rakow ską. M ia ł 
ten  pan m iłość w  w ojsku, rycerstw o w szelką 
ufność w  nim  p o k ła d a ło : w  całej koronie i w  L i­
tw ie po w ojew ództw ach, ziem iach, pow iatach, 
rad y  sw ojej ta k ą  w iarę  m iał, co chciał,  ̂to uczy­
n ił, m ając Jegoz, w  utrzym aniu wolności, p raw  
ojczystych obronie. W  którym  ludzkość roz­
k a z y w a ła  do każdego mieć miłość, uszanow anie 
z m ądrych jego  czynów'; którem u chw ale  przy­
nosiły , ludność p rzy jació ł, tym w iększy szacunek 
d o d aw a ł pow agi, p rzyjaźni, chw ytając się jego 
rady . M ia ł naprzód za  sobą W ojm ankę Jasie- 
n iecka, kaszte lankę now ogrodzką, w dow ę po 
O gińskim  m ieczniku litew skim , a potem po je j 
śm ierci xiężniczkę K onstancyą C zartoryską, k a ­
sztelankę w ileńską, z k tó rej liczne nam potomstw ’0  

z w szelką pilnością edukacyi zostaw ił. Synowie 
w  ojcowskie ślady w stąpili, ja k o  oczywiste są 
dow ody m eztw a w' obozach, z których jeden  
zg inał pod Ipern , m iastem w e F land ry i austryac- 
k ie j. ' P okazali m iłość sw ą ku  ojczyźnie, sp ra­
w ując w ysokie urzędy i poselstw a zaszczyty 
p iastu jąc. * )

*) T e m u  S ta n .  P o n ia to w sk ie m u , w o je w o d z ie  m a zo ­
w iec k iem u , p rz y p is u ją  dzie ło  p o d  ty l .  : ' *Item ar(/ues d yun  
P o lo n a is  su r  U histo irc  de C h a r le s  X I I .  p a r  M . dc 
V o lta ir e .»

(C iąg  da lszy .)

Z  K rotoszyna w  dalszej drodze, zatrzym ałem , 
d la w ytchnięcia koni, w7 K obylin ie ; ochota w y­
najdyw ania daw nych  pam iątek , p raw dziw ych 
klawiszów 7 w  instrum encie historycznym, zaw iodła 
mnie do tam ecznych kościo łów ; sądziłem , że 
gdzieśkolw iek znajdę pom nik jednego z tych 
uczonych m edyków , którem i się K obylin k rajow i 
w y w ią z a ł: n ieste ty! w  żadnym  nie było  i śladu. 
K ościół bernardyński, na przedmieściu leżący, 
zew nętrzną sw oją struk tu rą odległych bardzo 
czasów7 sięga; form a cegieł, z k tórych budow any, 
ten gzyms tak  m isternie z polew anych k w ad ra ­
cików pleciony, owe mrozem w ieku  ośroniałe 
kory tkow ate dachów ki św iadczą, że te m ary, 
k tó re  z ziem skiego py łu  nie raz w ezbrana ob­
m y ła  O rla, przynajm niej cztery w ieki gniotą 
w  łono ziemi. W ew nętrze  św iątyni znalazło 
w  ostatnie'm półw ieczu jak iegoś na starożytność 
zaw ziętego dobrodzieja, co je w yb ie lił, upstrzy ł, 
i z całej ozdoby odwiecznej pleśni oczyścił. Na 
cm entarzu, w  kaplicy7, pom nik położony kaszte la­
now i K onarskiem u, ani robotą, ani daw nością się 
nie zaleca. D rugi kościół farny , w  środku m iasta, 
roku  1286, ja k  napis nad w ielkim  ołtarzem  po­
św iadcza, nierów nie nowszym na pozór by się 
w y d aw ał, gdyby starości jego nie zd radzały  
uboczne drzw i do zakrysty i, n iskie i przez m ur 
gruby  w7 łu k  gotycki sklepione. W ew nętrze  tej 
św iątyni rów nież now ą ma postać; pożar zniszczył 
sklepienie, co ją  pewno o w iele w y w y ższa ło , 
a  w  późniejszych czasach, albo b rak  funduszów , 

I albo nieum iejętność zaw ieszania w  tak ie j wyżńi

m a z o w i e c k i ,  p o te ’m k a s z t e l a n  k r a k . ,  
A u g u s t a  P o n i a t o w s k i e g o .

W yim ki /. podróży malowniczej po 
W ielk ie j-P o lsce .
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lekkich sklepień niedozwoliła odbudować nowego 
i tylko na suficie z desek przestano. W  wiel­
kim  ołtarzu ujrzeć inożna na drzewie zabicie 
Ś s°  Stanisława. Nigdy dotąd nie widziałem, 
an i dowiedzieć się mogłem o obrazie, coby histo­
ryczne to zdarzenie przedstaw iał, i inaczej przy­
czyny wytłumaczyć sobie nie mogę, ja k  tylko 
domysłem, iż przodkowie nasi, przez wzgląd na 
swych królów, nie przypominali czynu, którym 
sie jeden z nich zmazał. W  rzeczonym obrazie 
od pierwszego wejrzenia, uderzyła mnie nie­
zmierna sprzeczność świeżych zupełnie kolorów, 
z ową ostrością zarysów, która najdawniejsze 
tylko cechuje malarstwo. Kiedy sztuka w  swej 
wiośnie nie wydoskonalona, nie mogła sie jeszcze 
zupełnie wyrwać z więzów, massy, materyi, roz­
miaru, i na czystej tylko ograniczyć przestrzeni; 
wtenczas pow staw ały na płótnie, owe postacie 
długie, proste, sztywne, stegłe, ostro zakreślone 
i jakoby dłutowane z d rzew a; wtenczas malar­
stwo jeszcze miało w części charakter rzeźby. 
Uczeni estetycy zwykle utrzymują, iż malarstwo 
wykształciło się z rzeźby w przechodzie od 
statuy przez grupę i płaskorzeźbę do obrazu.
0  ogólnem malarstwie mówiąc, zaprzeć tego nie 
podobno; ale jeżeli rozważymy malarstwo kato­
lickie, to jest malarstwo, które w  takiej świeżej 
pobożności powstało w Niemczech, a do naj­
wyższej doskonałości doszło w W łoszech, dodać 
potrzeba, iż kolej jego kształcenia się, na dro­
bniejsze da się rozłożyć odcienia i nieco odmienny 
ma charakter. Od statuy z ciężkiego, twardego, 
obumarłego g łazu , przeszła sztuka do statuów 
z lżejszego, miększego w fizycznem życiu wzro­
słego drzewa; te obtoczyła w różnobarwne szaty, 
ciało w kolory życia przybierała, więcej potrzeba 
było zręczności, mniej siły, dłóto nabierało gipkości 
pendzla, ale sztuka jeszcze była niew olnicą massy 
materyi, a ztąd powstały owe ołtarze *) podobne 
do rozwartych, ludem napełnionych mieszkań, bo 
Bóg przyjmował w świątyni, sw'ojem mieszkaniu, 
uciekającą się pod jego ręce ludzkość. Chrze- 
ściaństwo wolne od materyi, nie może ścierpieć
1 tej ciążącej szaty, uw alnia ducha z więzów 
c ia ła ; otrząsa on się z swej miąższości, na gład­
kiej rozpościera przestrzeni, i rodzi malarstwo, 
l.ecz i to pierwotne malarstwo, od massy do 
przestrzeni od razu przeskoczyć nie może; po 
nad malowaneini postaciami, jeszcze w drzewie 
rznięte cięży sklepienie, albo wisi obicie z grubej 
pozłoty, aż powoli ten duch piękności, zupełnie 
wolny od materyi, na przezroczyste ściele się • 
płótna. Ale czas wrócić do obrazu, w którym 
sprzeczność kolorów' z ostrością zarysów tak 
mocno mnie zadziwiły. Ciekawość moja tern 
więcej by ła  zao.trzouą, aż mocno się weń wpa-

*! M ow a tu  o o łta rza ch  za m y k a n y c h  n a  k s z ta łt  
s za f:  u s ta w ia n o  w  n ich  liczn e  y r u p y , z  s ta tu ó w  drc- 
■umianyeh, m a lo w a n y c h  o le jn em i farbam i,, w y z la c a n y c h  : 
p o d o b n y  do tego o łta rz  u  P a n n y  M a ry i w  K ra k o w ie .

trując, dostrzegłem, iż na tle niebieskiem ponad 
postaciami kiedyś rznięte były piękne arabeski. 
Nie podobno było natenczas od razu nie odgadnąć, 
że obraz ten w nowszych czasach odnowiony, 
należy do rzędu obrazów , malowanych na taflach 
drewnianych, w ołtarzach znanych w Niemczech 
pod nazwiskiem !£afelflltdrf. Obrazy te, zwykle 
byw ały na obie strony malowane, bo dawniej 
za wielkim ołtarzem był chór, w którym się 
modlono. Pobiegłem za ołtarz, a zacząwszy w'y- 
cierać kurzem pokryte deski, ujrzałem z wielką 
radością, dwa obrazy na bocznych sk rzyd łach ; 
tem większe było moje ukontentowanie, gdym po­
strzegł, iż te tu uszły baczności odnowiciela, i 
w' pierwotnym nam się przechowały kształcie, 
piękniejsze kolorytem, i owein wyzłacanem w 
arabeski rzniętem tłem, co charakteryzuje płody 
bizanckiej sztuki. Średnia główna część obrazu, 
z tylnej strony jest obita deskami; *) wie­
dzieć zatem nie można, co przedstaw ia; z prze­
dniej zaś strony widzieć można zabicie Śe° Stani­
sław a, na skrzydłach cztery różne jego czyny. 
Koloryt odnowieniem zupełnie jest zepsuty, ale 
z rysów mało zmienionych, śmiało sądzić można, 
że obraz m alowany, kiedy sztuka jeszcze była 
w kolebce. Klęczący ś. Stanisław wznosi przed 
ołtarzem hostyę, dwaj w ciemnych dalmatykach 
assystujący kapłani, podpierają biskupa, kiedy 
rozgrzany gniewem Bolesław, jeden cios mu za­
dał, i do drugiego silne zamierzył ramię. Nie 
powiem nic o wyrazie twarzy, gwałtownemi uczu­
ciami wzruszonych osób, bo malarz zapewne 
sprzeczne z historyczną prawdą chciał odmalować 
uczucia. *,‘) Święte uniesienie nie przystoi wspól­
nikowi Czechów, namiętny gniew wyuzdanego 
lubieżnika, nie w łaściwy wielkiemu królowi, 
co sław ę polskiego oręża tak wysoko dźwignął. 
Ale chciejmy to puścić w niepamięć; nie zdzie­
rajmy poetycznego wdzięku z powieści, uświę­
conej tylu wiekami; szanujmy, przez szacunek dla 
przodków, co oni szanowali. W szystkie ozdoby 
wielkiego ołtarza, równie jak i obraz, ucierpiały 
mocno ud odnowiciela: koryntskie kolumny, osnute 
w misternie splecioną korónkę, w złotolitą odziane 
powlokę, oskrobano i lazurową timodrzooą farbę.

*) S z k o d a , ai? a u to r  n ie  z d o ła ł  u sunąć te j p rz e s zk o d y ,  
i  n ie  o p isa ł n a m  o b ra zó w , ta k  w a żn y c h  za p e w n e  p o d  w zg lę -  
dem  sz tu k i , z a b y tk ó w  o d le y łó j s ta ro ży tn o śc i. P . R .

**) e d łu y  m a n u sk ry p tu  M a rc in a  G a l lu , spólcze- 
sneyo k ro n ik a rza , w y n a le z io n eg o  przez T .  C za ck ieg o , 
a za  a u te n ty c zn y  u znanego  przez T o w . K ro i. P r zy j ,  
n u u k  w  W a r s z a w ie ,  którego  w y d a n ie  rzeczone ta w u -  
rzyslw o  p o le c iło  J .  H a n d ke , S ta n is ła w  S zc zep a n ó w -  
sk i, b isk u p , b y ł  w  zm o w ie  z C zech a m i o w y d a n ie  K r a ­
k o w a , i  za  to o d  ro zg n iew a n e g o  kró la  H o les łu w a  z a ­
m o rd o w a n y  zo s ta ł, a)

a) tV y r u z  - p r o  d i  to r*  zn a jd u ją c y  i ię  p ie rw ip -  
stkow o  w  lexc ic  M a rc in a  G a l la ,  w y d a n y tn  p .  f V i c  e n  - 
t e g o  I łu n d tk e  w  J V u rs zu w ie , p ó źn ie j , p rzez t  r  u d i  t o r 
sc. v ic i  P io tr o w in ,  sp ro sto w a n ym  zo s ta ł, a za tsm  za rzu t  
z d r a d y  sam  prze* się u p a d u .  /* .  R^



Tab to gorliwość, nie wsparta dobrym smakiem
i znajomością rzeczy, najczęściej niszczy najcie­
kaw sze starożytności zabytki, największe arcy­
dzieła. O pochodzeniu tego obrazu, nic wybadać 
nie mogłem; pożar, co znisczył kościół, pochłonął 
całe archiwum kościelne, i wiekuistą tajemnicą 
pow lókł wszystkie domniemywania.

J. M.

D o dziejów wychowania publicznego 
w Polsce, za A ugusta  IIL

(D okończenie .)

Pojechałem zatem w piętnastym roku do 
Skarczew , tak nazwanego m ias ta ,  gdzie by la 
kancelarya grodzka, pomorska, i gdzie xiędza 
s t n j a  było  probostwo. Ten szanowny kap łan ,  
oddał mnie w dozór komendarzowi swemu, aby 
miał oko na inoje obyczaje i moralne postępowa­
nie. Rejentowi zaś kancellaryi,  Płacheckiemu, 
polecił prawa naukę; więcej uczynić w  kraju, 
w  którym żyliśmy, niemógł. Powszechne mnie­
manie uważało kancelaryą jako szkołę szlachecką, 
przez którą przejść koniecznie musiała młodzież, 
przeznaczona urodzeniem do rządu kraju i spra­
wowania wszelkich urzędów publicznych. Zgoła 
kacnelarya miał to być plennik senatorów, po­
słów, sędziów' i t. d. Kto, jak  ja  przez to prze­
szedł doświadczenie, i nad przeszłein zastanowić 
się umie, dziw ić  się nierządowi, a potem zniszcze­
niu Polski mniej będzie. Nasiono nieszczęść pu­
blicznych w  tym gruncie edukacyi leżało. Jeżeli, 
jak  ja  wspomniałem, pierwiastkowa edukacya 
młodzieży oddana była bez ograniczenia Jezuitom 
i Dyrektorom, tak tutaj samym tylko passyóm i 
namiętnościom młodzieniec był porticzony. N ad ­
zwyczajnym tylko przypadkiem, lub te'ż szczę- 
śliwem usposobieniem, stało się, jeżeli młody 
człowiek, z tego, że tak  powiem, powietrza mo­
ralnego, bez zarazy serce swoje uniósł i nało­
gów najnieszczęśliwszych na całe życie nie na­
brał. Co się tyczy nabycia wiadomości, to tylko 
przypadkowi, albo wrodzonym zdolnościom m ło­
dego przypisać było można; sama szkoła dać ich 
nie nmgta, bo żadnych praw ideł ani organizacyi 
nie miała.

Już tedy jestem kancelarzystą. To było  hasło 
sw aw oli  i rozw iązłości; szczęściem, że byłem 
pod okiem wielce moralnego kapłana kommenda- 
rza, Sztoba, i że wrodzoną miałem skłonność do 
pracy i w ielką chęć do nauk. W  krótkim czasie 
nauczyłem się na pamięć akcessoryów ; miała to 
być książka elementarna prawnictwa, Postąpi­
łem, co było najważniejszem w aktykancyi,  tem 
słowem barbarzyńskiem nazywano sposób pisania, 
czyli zapisywania wszelkich czynności prawnych 
między stronami zaszłych, albo z wyroku sądu. 
Dzień i noc męczyłem się na osobności nad czy­
taniem statutów Herburta i korrektury pruskiej, 
nie mając żadnego wyobrażenia ducha praw i

jego zasad, nieznając różnicy między prawem 
natury, politycznem, cywilnem kryminalnem i 
narodów. W ym aw iałem  praw'a rzymskie, statuta 
magdeburskie, ja k  papuga ze zwyczaju, bo tak 
całe godne moje zgromadzenie czyniło. Ztem 
wszystkiem xiadz stryj po upłynionym roku zna­
lazł wemnie znaczne postępki. Pan Rejent okry­
w a ł  mnie pochwałami. Przecież ja  z mej strony 
skarżyłem się na ten sposób nauki xiedzu s try­
jow i,  który i oświecony i majętny, do mnie wielce 
przywiązany, chciał mnie do akademii posłać za 
granicę. Ale moje przeznaczenie chciało inaczej. 
Ukochany mój opiekun później w  tym roku na 
moich rękach skonał. Tej straty nie wynagro­
dziły mi wszystkie następne lata, i jeszcze dziś, 
gdy to piszę, żalem ściśnione serce, łzy wdzię­
czności roni na pamięć mego najlepszego przyja­
ciela. On jeden życzył mi dobrze; on jeden 
umiał i mógł mi uczynić wiele. Nie miał jak  
lat 54, gdy mnie osierocił. B y ł  w kapitule 
kujawskiej wielce szanowany, będąc już Arclii- 

, dyakonem pomorskim, a będąc przez swoje 
oświecenie godnym tej powagi, miał prawo 
do widoków dalszych w kościele.

Ten cios dla mnie okropny ścieśnił moje w i­
doki. Ukochana matka, pomimo swego najle­
pszego serca, nie widziała dla mnie szczęścia, 
tylko w  kancelaryi. Nabrania biegłości jak 
najprędzej w  prawie, zaczęły wymagać okoli­
czności, gdy familia Gotartowskich i Jezierskich, 
już  wówczas w wysokim stopniu pieniactwa 
będąca, zaczęła czyhać na nasz majątek. W y ­
brała do swego połowu moment naszego sieroc­
twa. Brat mój starszy Joachim, zawsze do życia 
samotnego przywiązany, niemyślał,  jak tylko zo­
stać Kartuzem. W ypad ło  mi zatem koniecznie 
trzymać się kolei prawa. Lat szesnaście mając, 
już po różnych sądach biegałem, gdzie nas pie­
niacze wyprowadzali. Nabierałem z dośw iad­
czenia coraz więcej wiadomości praktycznych, 
tak, iż w siedmnastym roku, jako  pierw szy kan- 
celarzysta, zacząłem stawać, czy ja k  mawiano, 
odzywać się w sądach grodzkich i ziemskich. 
To było dość sławy na mój wiek. W  tym cza­
sie, w roku 1764, nastąpiła t lekcya króla Stani­
s ław a Augusta Poniatowskiego.

E lek cy a  królów  polskich.

Polacy po śmierci Zygmunta Augusta, że po 
nim nie zostało sukcessorów płci ntęzkićj,  szu­
kać  musieli sobie króla, i, j a k  wiadomo, w ybra li  
H enryka  W alezego. Niektórzy historycy polscy 
utrzymują, że tron w  Polsce zawsze b y ł  elek­
cyjnym. Ż e  tak  było , w ątpić nie można; naw et 
z czasów bajecznych w  dziejach naszych liczne 
tego mamy p rzy k ła d y ;  przyjąć przecież trzeba 
iż początkowo miano zawsze W 'zglad na sukces- 
syą, następnie na  pokrew ieństwo, a w  ostatnich 
dopiero czasach obierano królów  bezwzględnie.
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Aż do W ładysław a Jagiełły  trzymano się linii 
Piastów, do Zygmunta Augusta, linii Jagielloń­
skiej mezkiej, do króla M idi a la Jagiellońskiej 
żeńskiej; Sobieski pierwszym dopiero prawdzi­
w ie elekcyjnym był królem; wszyscy królowie 
aż do niego byli sukcessyjno-elekcyjni. K azi­
mierz Jagiellończyk, którego M iechowita, pier­
wszym królem elekcyjnym nazywa, b ył również 
sukcessyino- elekcyjnym. Uznany na zjezdzje 
w Sieradzu następcą W ład ysław a W arneńczyka, 
uchwałą zjazdu' Piotra K ońskiego, b y ł tylko 
straszonym, iż Bolesław’, xiążę mazowiecki, kró­
lem zostanie, jeżeli on dłużej w  uporze nieprzy- 
iecia korony polskiej trwać będzie. B olesław  
sam z siebie nigdy o koronę polską się nie libie- 
<ra |. Jan Olbracht, Alexander i Zygmunt I., także 
byli sukcessyjno-elekcyjni, i to t^lko przez to, że 
nie zachowano porządku starszeństwa, opuszcza­
jąc ich najstarszego brata W ładysław a, podten- 
cźas już króla czeskiego. Ustawa z czasów’ 
Zygmunta I., którą jest przepisane prawo w y­
borów, i są w yłączeni z liczby wyborców’ xią- 
żeta m azow ieccy, mistrz krzyżacki i synowie 
zmarłych królów’, nie dowodzi w cale, iż tron 
polski już wtenczas był elekcyjnym. W ybory  
w szystkie, aż do Henryka, były to tylko zjazdy, 
na których rostrzygano, kto jest najbliższym  
sukcessorem do tronu. Nawet obor Henryka i 
Stefana Kył tylko wybór męża Annie, a nie 
króla narodowi; lecz  ze trudno było to rozłączyć, 
wzięto jedno za drugie i obiór Henryka przyjęto 
za pierwszy i normę wszystkich obiorów; i my 
.r0 także za taki uznać musimy. ; t (
n Skoro tron za wakujący, jużto przez smierc 
przez prawne złożenie, lub też przez dobrowolne 
sic zrzeczenie króla, uznanvm został, prymas 
państwa, jako też król, zw oływ ał sejm nazwany 
przyzyw ny (convocationis). Na tym oprócz po­
stanowień koniecznych w  czasie bezkrólewia i 
podpisania konfederacyi generalnej, stanowiono 
czas odbycia się sejmu wyboru króla (electionis). 
Czasu pomiędzy sejmem przyzywnym  a elek- 
cyinym, który bardzo b ył nieoznaczonym, a jak  
po śmierci Jana III. do ośmiu miesięcy prze­
ciągniętym, użyto na przygotowania do obioru: 
to "jest na sejmikach relationum zwanych, zda­
w ali posłow ie swym  komittentom spraw ę z czyn­
ności Sejmu przyzywnego; obierano na tychże 
sejmikach posłów’ na sejm elekcyjny i radzono 
o kandydatach do tronu, którym aż do obioru 
Augusta II. m ógł być ktokolwiek, tak obcy, jak

(C iąg  dalszy  n as tąp i . )

Zam ek I l u m e l .
(Ballada .)

Część I .

H um elsk i  zameli świeci j a k  pożoga,  
W  za m k a  g rzm ią  trąby i głośne okrzyk i,

Z w ied z io n e  m osty ,  ucz tu je  załoga,
A n podn ó ża  d yb ią  rozbójnik*.

I pan  na H u m lu  u c z tu je  w eso ły  !
W  ko m n a tach  b łyszczą  złocis te  kob ie rce ,
P o d  łanem  sre b re m  gną sit; d ług ie  sto ły ,
A za s tołami siedzą  ró zn o w ie rce .

I pan  na  H u m lu  podz ie la  ocho tę ,
Spe łn ia  p u h a ry ,  s łucha  m en es t re le  ;
L ecz  oczy sk ry tą  w y d a ją  zg ryzo tę ,
I w  myśli  n ie  to ,  co w  l icach  wesele .

O d s tę p c a  w ia ry !  — lecz  nie  p rzez  ś lepo tę ,  
B łędam i H ussa  zosta ł  za rażony  ;
O n  odszczep iens lw en i  chce  za trzeć  n iecn o tę ,
D z ik ą  sw ą  zazd rość ,  i m o rd e rs tw o  zony.

Bo gdy za z b ro d n ię ,  p rzez  b u lę  pap ie ską ,  
W y k lę ty ,  s ta ł  się b rac io m  celem w zgardy ,
(Aby zas tąp ić  p okorą  n ieb ieską ,
P y ch ę  cz łow ieka ,  za  nad to  był  h a rd y . )

W o la ł ,  ni z s k ru ch ą  zbaw ien ie  op łac ić ,
Z ro b ić ,  j a k  dum ie  d jabe lsk ie j  d ogodn ie j ,
P og a rd z ić  k lą tw ą ,  i duszę  z a t r a c i ć ;
Ł ąc z ą c  kace rs lw o  do swej daw nej  z b ro d n i .

Dzisiaj u c z tu je  i sprasza  wassali*
K rążą  p u h a r y  w śród  p u z a n ó w  b rz m ie n ia ;
Chce za lać  w in e m  zb ro d n ią ,  co go p a l i ,
1 zgłuszyć h uk iem  trąb  w y rz u t  sum ien ia .

L e c z  k r e w  roz lana ,  k rw i  ro z le w u  w z y w a ;
I u  s tóp  góry ,  w  ę iem nych  lasów  dziczy ,
Z b ie ra  się zg ra ja  d z ika  i  k rw i  chc iw a ,
H e r s z t  ich  chce  zem sty ,  a  oni  zdobyczy .

O ! noc  tę  skończą  n ie  r o zp u s ty  k rzy k i ,
Nic p r z y  b ies iadzie  słonce ich p o w i ta ,
In n ą  zanucą  im  p ieśń  ro z b ó jn ik i ,
L u n a  p o ż a ru  za  d z ień  im zaśwrita.

Zam ek  luissyty, now ych  p a n ó w  p rz y jm ie ,
I z n ó w  na  za m k u ,  ro zp u s ta  i zb rodn ia  
Głośno zas łyną ,  i z n ó w  H um  la imie 
W  dz ie jach  z b ó jeck ich  b łyśn ie  j a k  pochodn ia .

Część I I .

D ziś  w icze  w  g ru zach ,  zw alone  tarasy ,  
Zap ad łe  śc iany  i po d z iem ia  czarne  
O k ry ły  chw as ty ,  i św ie rkow e lasy ;
Św iadcząc  j a k  wszystko  zn ikom e i  m arn e .

T y lk o  na  szczycie ,  j a k  czaszki  o lb rzym ie ,  
U łam ek  n iegdyś  w aro w n e j  s t rażn icy ,
I basz ta  w iek iem  p o k ru szo n a  drzym ie ,
D a w n e m  im ien iem  grożąc  okolicy.

Ale j u z  przysz łość  życia  im  nie  n a d a !
Nie w s ta ną  z m a r tw y c h ,  k rw aw i ich ryce rze ,
J u z  nie zahuczy  w ko m n a tach  b ies iada ,
Ni szczęk iem  b ro n i  od ezw ą  się w ieże.

Gdzie  były lochy i p iecza ry  c iem ne,
K rzyw d i p rzem o cy  n iegdyś n iem e św ia d k i ,
Dziś się tu ła ją  odgłosy podz iem ne ,
S k ry te  p r z e d  p raw d ą ,  na w rzec iąd z  zagadki.

W szys tko  tu ,  wszystko przesz ło  i W ymarło  
Zniszczen ie  siadło  na ru in a c h  gm achu ,  
i p rzed  cz łow iek iem  w  kolo się zaw arło  
Szańcem  m ilczen ia ,  odrazy i strachy..

A kiedy czasem  w yobraźn i  ręka 
W ygrzeb ie  z g ru z ó w  okropne  powieści ,
Biada czu łośc i!  cno ta  ich się l ęk a ;
T y lko  w szeleczna c iekawość j e  pieści.

/ć Z .

N a kTa d e m  * d i u k i e m  E r n e s ta  G ii n t h e r a , e y t. li J C. (R e d u k to r  C iechańsk i . )


